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/Złoto i {fi bardzo dobre, ieżeli ie dobrze

Ł o to  ieft nayprzednieyfzym z po­
między  kruſzcow innych k ru -  

ſzcem* przffco Homer uważa,  że berio 
lii nowe by io  z rego kruſzcu,  gdy i  
ieft ftońcu ca) poświęconym.

Ten  kruſzec pódaie z fiebie epithetą 
rzeczom, których doftątecznie wychwa­
lić nie można /  y gdy nazwano wiek zło- 
'ty  z ł o ty m ,  r o z u m i a n o ,  że  te n  wyraz 
zamykaj  w fobie wſzelką fzczęśliwość 
pierwſzych czaſow* Pod cym ci to  
pierwſzego z kruſzcow metalu p o d o -  
^ ień r tw em ,  zawarto wiadomość rzeczy

v
używamy

T t tc nie1
(«) A po llo ,  tenże s  jhńcem . Z ło to  u Chymikow  

nci*ywa s ię  Jlofitem,
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fl iebiedtich: wiadomość ca tyfiąc razy 
ſzacownieyfza,  iak wfzyftkie inne bo-  
ga&wa ziemſłtie, ukrytą ieft pod tym 
z i ó t e m , które Hebrayczycy  zab ra l i  
Egipcyanom; y g d y  naywyżfzy /.gorno­
my ś lny ck Teologow radzi nam w 
fwoim O b iaw ien iu : abyśmy fobie ku­
pili z ło ta  w ogniu d o św iadczone go ,  
(c) rozumie bez  wątpienia tę roftro-  
pność y tę mądrość,  która nas do  nieba 
prowadzi ,  abyśmy tam odkryli  ̂ wiel­
k ie  wiary taiemnice.  t

Na koniec gdy Pifmo S* m o w i ,  ze 
t rzey  Krolowie  złoto tn#leńkieiT 
zufowi w ofierze przynieśli,  che
pokazać ,  że ci Krolowie acz z k

„d a le k ic h ,  wzięl i  z wyfokości to 
miftyczne,  to ieft obiawienie N arodze ­
n ia  Boga,  ktorego potężność y wiel­
kość godną  ich była hołdu,  godną ich 

|b daniny .
Ariftoteles w Xięgach ſwoiey Polity­

ki, chcąc nam podać wyobrażenie tych 
łudzi  nadzwyczaynych,  którzy"fię nad 
ffabość p rzy rodzen ia  fwego wyżey wy-

{b) S4 Jan  E w a n g e l i f ta . . (<0 SvaĄeo tibi e m tn  
aurum ignitum or o batem, Apoc. C. 3- l &*

mofili,
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re zażywał pierwſzy cz łowiek;  y gdy  
fi? pomyś li ,  że ta lalka, która go wy- 
niofta na tak wyfoki ftopien doſkona- 
lości ,  miała bydź dziedzi&wem wie» 
cznym iego potomkow?

T e n  to był dzień,  który  przypraw i ł  
cz łowieka o ftrat? naydrożſzey  fpo- 
koynośc i  iego życia; grzech wylągł  m a  
tych hardych nieprzyjaciół ,  od których 
o n  fi? odłączyć potym nie mógł; w ten 
czas to  z obrębu  umiarkowanych iego 
ſzczęśl iwie (kłonności, płoche poczęły 
Wypryfluwać chuci , których z t r u d n o ­
ścią zapęd hamować przychodzi .

Pycha  Utraciła w przep«sść nieſzczęścia ro dzieło 
W yborne r«jk Bolkich. iakim był człowiek. W  ten 
czas on ih a c i ł  przez ſw oi§  w inę tę p ierwiaſlko-

ſprawiediiwośc, ktor§ wzi§ł z n ieb a ;  od tey  
on  c h w ili ,  od k torey  bydz przefta ł {praw ed l i -  
w y m  , przeftał b yd ^  ſzezęśiiivynn ; v  iak tylko  
ftat fi? w innym  , na tvchm iaft zoftał ukaranym . 
Jakaż fię to odmiana nie ftata w  tym p ie rw ſzy m  
W inow aycy! ciało iego by ło  w ydane na w ſz c j -  
kie rozmaitych chorob rodzaie, w ła d z e  iego du« 
ſzy  nie by fy * iuż  w ięcey  ty m  światłem Bolkirn 
o św ieco n e ,  które mu było z początku udzielo- 
t i y m , zniknęło d&leko prędzey niź b ły ſk a w ic a ,  
niż grom p io r u n o w y ,  a on znalaz ł  w fo b ie ,  za 
ftierz§dem ſw ych chuci , prześladowców , którzy* 
my nieſzczęśliwe ſp r a w i l i ,  życie , y ty le  ł z k o d ,  
nieſccaęśe na świat odtgd zakłócony ſprowadzili,

kcore



które m cu dan ng  moralnym  myślom podaig ma- 
tery§»

Adam wftydził fig ſwoieV nagości , k tó ry  to  . 
w d y d  b y ł' ikutkiem ięgo w i n y ,  albo w ed ług  
n iek to ryc^  Teologow , wfaſności owocu , k tóry 
nad zakaz zakoſzrował ; tenże fam w ityd  prze-  
ſzed ł do iego nadępcow . Nie pow in ienże  b y ł  
mieć ifufzną rozpacz, iż fię d a ł  p oddanym  śmier­
ci, ten  który ży ć  miai n i e u d a n n i e ł  N ie  ieiiże 
to rzecz dziwna, ie  ftrara ty lu  korzyści, tak w ie ­
lu  pożyrkow, które miał ten p ierwfzy nafz oyciec, 
n ie  nauczyła człowieka pokory? y  .m o le l  to byd ź  
a b y  po rym upadku śmiał %  zapatrywać na fię 
z  pych§ V prożnosci§ , ren k tóry  n ie  i e d  ty lk o  
torb§ gnoiu , worem tg n i l iz n y  ?

J e d  to (kutek miłości właCney; a le  iakieź zrzo- 
d ło ,  co za początek t e y  namiętności i  gdyż  ona 
nie pochodzi t włafności p rzy rodzen ia  albo  po­
d a n o  wienia umyftu: rak bowiem cichy  iak. n ie -^  
ſpokoyny , tak rozrzutny iak  ‘łako m y  , tak odw a-g^  
źny  iak bo iaź l iw y , w f iy ſcy  i#ilość w ła ſn §  w Jſo- 
bie maig. Miłośd ta w ła ſna  możeli bydź bez u - ^  
w a g i ,  bez 11 a my i l u ?  wfzakci fię wprzód trzeba 
namyśleC, n iźli  k o chać?  Ale iezfii fię ^z łow iek  z  
ſob§ p o rac h u ie , co! on znaydzie  w fobie , ieżii  
n ie  fłabość y  niedolkonałośc ? m yś li  iednak .mad 
ſobg, y fam fię nieiako omamia łudzącym 
manych ſwoich ta len tó w  pozorem. 'K ło i  to 
r i ie ſ te ty ! ieżeli nie miłość w łaſna ? która fię po 
g rzechu  p ie rw o ro dn ym  w nas i a w t i ę ł a ,  y  fzęze- 
p y  ſwoie w każdym z nas zaſadziła: i e d  to kara 
Boża , ab y śm y  bs* przedanku pracow ali  na po- 
t łum ien ie  t e y  w y n io f fo fe i , która i e d  fa ł ſzyw vm  
p ra w id łe m  ſp raw  nafzych  , leźli  ig nie p o p r iw i  
pokora , k to rey  nas naſza re l ig ia  uczy.


